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myjemy obecnie w okresie nazw symbolicznych ; każde choć­
by najmniejsze przedsiębiorstwo nadaje  sooie mniej lub więcej 
egzotycznie brzmiące godło i nawet maie sklepiki szukają  dzisiaj 
tego Zaszczytu, byle tylko kroczyć z postępem czasu. Analogicznie 
do tego zjawiska,' ustala sw ą terminologię i warstw a pracująca, 
tak, e obecnie każdy fachowiec wie dobrze, jak brzmi nazw a 
różnych odcieni pracy jego zawodu i czem on sam właściwi* jest 
Co więcej ! O ścisie ustalanie poszczególnych nazw staraią się 
naw et same czynniki rządowe.

Jedynie nasz dawny gorzelnik, ze swoją apatją  i swoim za- 
kamieniałym konserwatyzmem jest zupemie obojętny na te prze­
jawy nowoczesności. I zostałoy on z całą pew nością  -nadal zwy 
kłym gcrzelnikiem, gdyby nie właśnie wyżej w spom niane czynnik1 
rządo.ve, które postanowiły, by odtąd nazywał się on szumnie 
„technikiem gorzelanym “. Rzecz sam a w  sobie w sp an ia ła ;  , bez 
-pecjalnych smdjów, często naw et bez świadectwa szkolnego z 4- 
kias normalnych, staje się nagle taki gorzelnik recnm kiem 1-.

Ktoby się jednak z tego pow odu zbytnio cieszył, czy­
niłby to dość przedwcześnie. Spraw a bowiem nie przedstawia się 
tak Idealnie, jakby o mej z pozorów sądzić można było. A bstra­
hując już od tego, że nasz gorzelnik przestał s*ę nazywać |k i e -  
rc unikiem ru ch u 11, bez czego możnaby jeszcze ostatecznie wytrzy­
mać, to przecież fakt ustawowego rozgraniczenia kompetencji go- 
rzelnika zawiera inne niebezpieczeństwo. T u  nie chodzi o samą. 
nazwę. W rzeczywistości mianowicie ciążą nieoficjalnie na. e « « t -  
niku i odpowiedzialność za . tech n ik a  gorzeianego, czem każdy gc?-
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rzelnik musi w myśl ustawy być, i odoow iedz-tlność za kierowni­
ka administracyjnego gorzelni, czerń wprawdzie  ustaw ow o nie jest 
obowiązanym  być, lecz jest  nim siłą faktu gdyż przedsiębiorstwom 
górzelniczym jeszcze się nie powodzi tak dobrze, ażeby sobie po­
zwolić m ogły  na zaangażowanie  dwuch takich sil Tym czasem  zaś 
najgorzej 6ię ta  odbija na  gorzelniku, bo przy tyiu udpowiedziai- 
nościach nacaz n>e tylko, ?e się go lepiej nie traktuje, lecz uw a­
żając go za coś niewiele lepszego od kotłowego, star się on — 
przeciętnie oczywiście rzecz biorąc —  w hierarchji folwarcznej 
następną osobą  po gumiennym, czemś niedalekim dozorcy. P o ­
zycja więc dość niewyraźna.

Ażeby tein plastyczniej uwypuklić różnicę położenia gcrzei- 
pika przedw ojennego a dzisiejszego, musimy wywołać z pamięci 
typ takiego daw nego gurzelnika. Otóż dawny gorzelnik, mimo, że 
często nie za sobą  szkół publicznych, to będąc zmuszony
obcow ać bezpośrednio z władzami, uzupełniał braki swego wy­
kształcenia saniouctwem, tak, że wśród reszty współobcjalistów 
wybijał się gorzelnik zawsze prawie pod względem poziomu 
umysłu. T o  w  połączeniu z fachowemi wiadomościami z dziedziny 
techniki gorzeluiczej, czyniło go zawsze „pierwszą osobą"  na fol­
warku. Odpowiednio  do tego „pierwszeństwa" pobierał on zawsze 
większe pobory  od innych oficjalistów był specjalnie poważany 
przez szefa i służbę, a świadom sw “go wyższego stanowiska i od­
powiedzialności w obec  władz, s tarał się to wszystko uzewnętrznić 

swoim wyglądzie, być niejako reprezentatywnym i miał wysokie 
poczucie godności własnej i swego zawodu. T o  mu daw ało  pew 
aość  siebie, jego zawód był szanowany i ceniony. Nie dziwota, 
że p raca  wśród takich w arunków  mogła być wydajna i przyjemna 
zarazem.

Jak jednak  wygląda dzisiaj gorzelnik ? Zwątpienie w prost 
ogarnia  człowieka, gdy ten smutny widok wzrokiem obejmie Naj­
trafniejsza odpuwiedź na  pytanie, jak dzisiejszy gorzelnik wygląda, 
zdaje się być: „on wogóle nie wygląua". Ani daw nego poszano­
w ania  zawodu, ani szacunku osobistego ze strony przeds.ębiorcy 
gorzelni, ani poczucia godności osobistej. Gorzelnik przestał fak­
tycznie być urzędnikiem prywatnym a stał się źle wynagradzanym 
koniem lOboczym. Wieczne troski zabijają w  nim ducha Prestige 
naszego zawodu upadło.

Przyznaję, że stosunki gospodarcze w  przemyśle spirytuso- 
wyrti znacznie się pogorszyły od czasu wprowadzenia  monopolu 
spirytusowego. Lecz to puwinno tylko być nrzycz ną materjahiej 
niedoli gorzetnika ; dosyć chyba jest, gay  mu pobory zredukowa­
no do niemożliwego w prost  minimum. W żadnym jednak razie 
nie niożemy dopuścić, by moralnie poniżano gorzetnika. Przeci­
wnie , za naszą ofiarną i źie piatuą pracę powinniśmy mieć przy­



najmniej to zadośćuczynienie, t e  strony interesowane t. j. Dyrekcja 
Państw ow ego Monopolu Spirytusowego i ogól przedsiębiorców 
uznają w całej pełni nasze wysiłki, przyczyniające się w znacznej 
mierze do podtrzymywania upadającego obecnie polskiego prze­
mysłu gorzeiniczego.

Tym czasem  uznaje się nas  conajwyżej za dość potrzebne 
kółko w mechanizmie tego przemysłu, które to kółko można d o ­
wolnie zmieniać i modelować a o naszych Kwalifikacjach facho­
wych lub moralnych decydow ać się pow ażają  czynniki, które ck 
tego nigdy praw a nie miały. Niejeden też dorobkiewicz wojenny, 
nie mający zielonego pojęcia o gorzelnictwie, udaje „fachowca" 
i czuje się jako taki powołany do w ydaw ania  krytyki i kwalifi­
kowania „ sw eg o ' gorzelnika. Ó  innych, m oże w ię c t1 orjeniujących 
się w tym względzie nie wspominam, ehoc:az i ont nie są  jeszcżi 
tymi, którzy nas m ogą kwalifikować. W ydaw ać  sąd o naszej w ar­
tości fachowej ma jedynie praw o specja lna  instytucja naukow a, 
a nasfępnie my sami. Nigdy zaś na io nie pozwolimy, ażeby ktoś, 
wyzyskując nasze ciężkie położenie materjalne i fakt, że jest wię­
cej gorzelników, niż posad, upokarzał nas pogardliwem trak tow a­
niem, wynikającem z dowolności jego sądu o danym  gorzelniku-

D o w o l n o ś ć  t a  m u s i  r a z  w r e s z c i e  z n i k n ą ć .  
Towarzystwo nasze m u s i  usunąć to ż iódło ciągłych nieporozu­
mień i notorycznego zła Zadaniem naszerr będzie odtąd  konse­
kwentne ustalanie pozycji gorzeinika, ażeby każdy z nicn znał do ­
kładnie swój sjosunek do przedsiębiorcy i władz, do reszty o f ic ja ­
listów i do wszystkich urzędników p n w a in y c h  wogóie. D ość bo ­
wiem tej niejasności s . tuac ji  ; byle kto nie będzie miał więcej 
p raw a  decyJow ać  o naszej wartości fachowej i moralnej.

Źe dotychczas jeszcze tego nie ma, jesteśmy —' przyznaję —, 
aatni temu winni. Stanowczo za mało zwracaliśmy uwagi na  nasze 
wykształcenie teoretyczne i na zdobycie świadectw' z szkół lub 
kursów gorzelniczych a polegaFśmy za dużo w naszej naiwności 
na „św iadectw ach1* naszych szefów, że jesteśmy „faunowi, p raco­
wici i sumienni" a niekiedy nawet „trzeźwi". T o  właśnie dawałi 
asum pt przedsiębiorcom gorzelń do w ydaw ania  miarodajnych 
opinji o naszej fachowości. Lecz na obecne czasy to *ne wystar­
cza. Nam potrzebne są bardziej miarodajne opinje A potrzebne 
one są  i dla władz a przedewszystkiem dla n a s  s a m y c h .  Bę­
dziemy bowiem s t a i e  dążyć do tego, ażeby wśród nas było co­
raz więce. teoretycznie wy kształcc-nycn fachowców. Fachow ców  
zaś z dom ow em  wykształceniem t o l e r o w a ć  n i e  b ę d z i e m y ,  
gdyż oni to w głównej mierz? obniżają poziom n tszeg o  zawodu ; 
a cierpieć z ich powodu nie mamy więcej ochoty. Oorzelnik wi- 
r ie n  sw em  wykształceniem tachow em  i śclsłemi w iadomościami 
Teoretycznemi im ponow ać swem u otoczeniu i mieć w  tem broń
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do odparcia  a taków  różnych pyszałkowatych ekonomów, rządców 
i innych „dyrektorów ", chcących niekiedy podporządkow ać sóbtj 
n ek tó ry ch  bardziej p łochach gorzelników. Co do tego punktu 
bodziemy nieubłagani ; kto się (z młodszych zwłaszcza) nie podda  
pod tym względem dyscyplinie organizacyjnej, tego nie będziemy; 
więcej uważać za gorzeinika. Jestes'my bowiem zdania, iż kto nie 
chce, przy nadarzającej się sposobnos'ci, uzupełnić braków  w  s\yc- 
jem wykształceniu teoretycznem, ten może już dzisiaj wystąpić 
z naszego zawodu, gdyż dla takich, którzy swoją ignorancją nie 
pczw ala ją  nam  w yrwać się z pęt poniżenia, n i e m a  w ś r ó d  
n a s  m i e j s c a .  Jest to z naszej s t ro n /  akt samoobrony, który 
każdy myślący kolega bezwątpienia uzna

Kurs dokształcenia teoretycznego, który niezadługo odtworzy­
my będzie próbą naszych sil moralnych i wykładnikiem nasze!  
św iadomości organizacyjnej.^

A. Schachner.
* z a s t .  p rz e  w .

Prawda j  monopolu spirytusowym w Polsce.
W  numerze 2554 „Chwili" z dnia 29. kwietnia br. czytamy 

pod powyższym tytułem bardzo ciekawy artykuł p. posła Dr. 
B e r n ą  i d a . H a u .3 n e r a, członka subkomisji wybranej przez 
seim ową , kontisję skarbow ą : do zbadania  gospodarki w  polskim 
m onopolu  spirytusowym. ,

Ho wstępie, wyjaśm ającym  tło. omavviane. sp raw y  pisze p. 
poseł Dr. H ausner następujące :.

Pod  koniec zeszłego roku pud nieśli posłowie Wiśniewski- 
i Posadzki z klubu , P ias t"  i dr. Rosmarin z Koła żydowskiego- 
sp raw ę gospodark i monopolu spirytusowego na Komisji skarbo­
wej i na  podstawie cyfr i dat wykazali jego nierentowność i bez-r 
celowość, ponadto  wskazali na cały szereg niewłaściwości, których 
dyrekcja m onopolu  imała się dopuścić. W rezultacie wydelegowała 
komisja ska rbow a  subkom isję  dla zbadania  spraw y i złożenia 
sprawozdania. Subkom isja  pracow ała bardzo energicznie, odby ła  
cały sze-eg konterencyj z dyrektorem i naczelnikami .wydziałów, 
wglądnęła  do wszystkich prawie wydziałów i p rzeprow adzka ba­
dania  w warsztatach m onopolu , a po dokonaniu mozolnej i żm u­
dnej pracy złożyła referaty wraz z wnioskami Referatów tych była 
9, a mianowicie : referat o rentowności i dochodowości, o a d n r -  
nistracjach i inwestycjach opracow ał dr  H ausner;  m onopol a prze­
mysł wótiuzany, m onopol spirytusowy czy wolny handel spirytusu 
; rektyfikacje rządowe w  Starogradzię i Toruniu , opracow ał Dre­
wnow ski; monopol a rektyfikacja spirytusu i spirytus skażony
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opracow ał Czeiwertyński. Wszystkie referaty zostały dostarczone 
dyrekcji monopolu  do wgiądnięcia i zajęcia stanow issa . ■ Wszyscy 
referenci doszli w swoich referatach do rezultatów dla m onopolu  
w prost druzgocących. Dr. H ausner udowodnił, że w roku 1924 
przy opodatkowaniu 2 20 zł. od litra 100 proc. sp iry tusu  dochód 
skarbu przy systemie akcyzy wynosif 132,624 COd, a ponieważ 
w  roku 1925 sam a akcyza wynosiła 4'72 zł. od litra, powinien był 
dochód skarbu być conajmniej 264 miljonów, a ponieważ m onor 
poi do kas państwowych odprowadził tylko 174,710.06?'88 zł. 
przeto odprowedził mniej o okrągło 91 miljonów. Jeżeli się naw et 
uwzględni 18 miljonów jako rów now artość  rem anentu i 28 mil o- 
riów jako aktywum z pozycji „dłużnicy r ó ż n i k t ó i e  to pozycje 
są  bardzo wątpliwe, a w sumie dają 46 miljonów *o jeszcze 
zawsze bedzie ubytek 41 miljonów złotych ża rok 1925 sp o w o ­
dowany gospodarką  monopolową. Dalej wykazuje referat, że za 
ubiegły kwart.-.1 1926 r. odprowadził monopol 54 miljonów zł»tych 
do kas państwa. W edług swojego własnego wykazu sprzedał m o­
nopol w omówionym kwartale -103.320 litrów 100 proc. spirytusu, 
a ponieważ akcyza wynosi 5 75zl. od litra pow inna była dyrekcja 
odprow adzić  ze samej akcyzy 59.4 miljona, odprow adził  tedy o 
5 .5  miljona mniej, pomijając rozmaite podatki, które pewno do ­
chodzą do jakich o miljonów na kwartał. I nie ma żadnej nadziei, 
aby mogło być lepiej w przeszłości. Monopol bowiem zabija 
i produkcję i konsumcję. P ew na  część naszego społeczeństwa 
ciągle jeszcze zerka w  stronę Rosji i s tamtąd czerpie natchnienie 
dla swoich poczynań politycznych i gospodarczych. A że w  Rosji 
monopol się opłacał, dlaczegóż nie miałby się u nas opłacić. Taki 
był punkt widzenia min. Władysława G rabskiego i jego nieszczę­
śliwego doradcy Głowackiego. Pan Wi. Grabski i Głowacki m yl­
nie informował' Sejm, przy uchwalaniu monopolu, twierdząc, że 
już mają na pokład monopolu zabezpieczoną pożyczkę zagranicz­
ną  na bardzo korzystnych w arunkach, dalej twierdził p. Grabski, 
że dochody z monopolu będą  tak wielkie, że będą  w  stanie n a ­
wet zastąpić niedobór z podatku majątkowego. T ak  jak w sz .s tk ie  
przewidywania pana Wł. Grabskiego się ziściły —  tak się spełniły 
i nadzieje pokładane w  m onopolu spirytusowym. Zerkanie w s tro ­
nę  rosyjskiego monopolu spiry tusowego pow inno w  końcu w  Pol­
sce ustać. Rosja zaopatrywała  w spirytus Sybir, M andżurję  i Chi- 
nv‘: j miała sam a rozlegle swoje imperjum ze stu kilkudziesięciu 
milionami m ieszkańców; my ekspottu  wcale nie mamy. W  m o n o ­
pol włożyła odrazu 350 miljonów rubli, które zostały za jednem 
pociągnięciem pióra umorzone. Ponadto  były w  Rosji ceny spiry­
tusu znacznie niższe od naszych obecnych, a lconsumcja sp ir i tu su  
n a  catym świec.e po wojnie spadła, a nadom iar wszystkiego 

-trzeba podkreślić^-że właśme w  Rosji już przea wojną dały się
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szłyszeć bardzo pow ażne glosy za zniesieniem monopolu ro sy j­
skiego I leszcze jeden mały, ale charakterystyczny szczegół. 
W centralnym zarządzie m onopolu  rosyjskiego w Petersburgu  
było zajętych ?G0 urzędników, a w poiskirj dyrekcji monopolu 
zajętych jest 2S4 urzędników i 33 służby. A ten brak ekonomii 
który się wyraża w tych cyfrach okazuje się wszędzie,

Liianja n iedom agam  szkód i nadużyć związanych z ts iu r ;-  
niem monopolu  ciągnie s !ę w nieskcńczonos'ć. Materiały są na­
grom adzone, cyfry i daty zostały dostarczone komisji skarbowej.

Czy Semi pójdzie za głosem rozsądku, który każe natych­
miast zwinąć m onopol spirytusowy w Polsce i przejść bezzwło.- 
cznie do systemu podatku, czy zwycięży ?nov u głos fantazji 
i p łonnych nadziei, któremi p. dyrek tor Pcdkom orsk i karmi op in ja  
publiczną i skarb  polski, okaże najbliższa przeszłość. W edług 
mojego najgłębszego przekonania, opartego o bogaty materiał, 
m onopol spirytusowy oznacza pomnożenie państw ow ych deficy­
towych warsztatów pracy jeszcze o jeden Przy podatku m a­
jątkowym, przy tworzeniu banku poiskiego, przy wymianie marę* 
przy, w prow adzeniu  waluty Dolskiej, przy układaniu budżetów, 
przy waloryzacji, zawsze ostrzegaliśmy przed iluzjami i zgubnymi 
skutkami, ale zawsze były nasze głosy — głosem wołającego na 
puszczy. Niestety nasze przewidywania się ziściły. Ziściło się tym 
razem nasze ostrzeżenie. Państw ow y m onopol spirytusowy pod 
względem efektu gospodarczego  dla państw a polskiego — to. 
wielka Panam a.

Z praktyki.

Prowadzenie drożdży sztucznych w gorzelni.
Od wielu już lat omawia się sposób  prowadzenia drożdży 

sztucznych w gorzelni; ostatecznie ustaiono, że drożdże wtedy 
dopiero uważać można za dojrzałe, gdy rozłożą Sa pierwotm. go 
cukru. W praktyce jednak zauważyłem, że nie zawsze takie po­
stępowanie  dobrem  jest, a w porze letniej np. nawet lepiej jest, 
jeśli się nie czeka, by drożdże odfermentowały z np. 18(> Ballinga 
na  6°; woli się jtiż odbierać je już przy 7°B, gdyż to o wiele ko­
rzystniej wpływa na fermentację głównych zacierów, dla których 
— zwłaszcza gdy ciepło — dłuższa fermentacja końcowa jest 
często koniecznością..

T rzeba  tedy w porze ciepłej o ile możności unikać szybkiej 
fermentacji i uważać, by zacier fermentował przvnajmniei 48 goaz., 
a 24  pozostawał w fermencie opadającym  W tym celu należy
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zmniejszyć przycierek d iużdżow y do pewnej granicy, z uwagi, że 
zbyt nisk.e ochłodzenia zacierów ujemnie działa na rozmnażanie 
się drożdżaków, co w rezultacie pociąga za  sobą  liche odferm en­
towanie  zacierów.

W  krótkości opiszę moje techn. postępowanie, którego się 
obecnie trzymam;

Rano o godz 6 tej puszczam parę do parnika górą, by o d ­
prowadzić lurę, co trwa tak d ługo, aż oarnik się zagszeje do p o ­
łowy stożka. W tedy gó rną  parę zamykam i o twieiam dolną, nie- 
dopuszczając, by aż para uch dziia kurkiem spustow ym ; wiemy 
bowiem bardzo dobrze, że parnik nie jest płuczką i niema wcałe 
obawy, ażeby zaciery się zanieczyściły, gdyż u kartofli zdrowycn 
przedtem dobrze wypłukanych, lep:ej jest nie spuszczać całej lury 
i parzyć kartofle dołem tzw. m okrą parą. Działa to dodatnio, jak 
się przekonałem, na dalsze gotowanie ziemniaków7. Dołem gotuję 
kartofle aż do ciśnienia 3 !-s atm., następnie zann Kam parę i po 
upływie 20 minut przystępuję do wy tlaczania. Pod  zacier daję  6 h l .  
wody, puszczam mieszadło w ruch, wypuszczam z parnika nag ro ­
madzoną lurę do zaciemi, poezem po wymieszaniu tego pł>nu 
(który posiada tem peraturę  30° R>, sypię słód i zaczynam właściwe 
wytłaczanie. Ponieważ produkty mam zdrowe i czyste, reguluję 
końcow ą tem peraturę  zacierania tylko do 4o°R. Do ltoUta icy bioię 
jak  zwyKie okcło 15 Kg. d o b rze  zgniecionego słodu i 200 I. za­
cieru st ukrzonego, a gay końcowa tem peratura  przycierku wynosi 
52°R, ochładzam go do 5 ł l,R i pozostawiam poci nakryciem ,ceiem  
scuk rzen ia .-P o  2 godzinach dodaję  do przycierku 3 litry zakwasku 
z  hołowicy, zrobionej dnia poprzedniego, wym ieszam  to dobrze  
i pozostawiam  w spokoju do godz. 8 ej wlecz., kiedy podgrzew am  
przycierek do 48UR. Dnia następnego o godz. 6 ej rano znowu 
podgrzew am  do 4 6 —47"R, o godz. 12-ej w  południe chłodzę i za­
daję  drożdże. Tem pera tu ra  zadaw ania  drożdży wynosi u mnie nie 
mniej, niz 14"R, Ze względu jednaic na to, że ta tem pera tura  
uwcześniłaby dojrzewanie drożdży, czekam z zadawaniem do 4-ej 
godz. popołudniu. Drożdże z przycierków gęstych odbieram  na 
7°B, z rzadszych na 6 ’B.

Wynik mojego prowadzenia  jest następuiacy: Z 27 q Kar­
tofli i 70 kg. jęczmienia, użytego na słód, z czego mam 36 hi. 
zacieru o zawartości f5"B, po odfermentowaniu na 0 9°B ( - j - 14), 
przy 0 7UD (kwasowości), otrzymuje przeciętnie 300 1. spirytusu 
o 9 1 '3 n Tr.

Budzyń, w kwietniu 1926 L. Friedm an ,
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jakich reguł należy przestrzegać przy 
sporządzaniu drożdży gorzelnianych ?

(C. d.)
Kłaść trzeDa wielką wagę  na dobroć  drożdży,  gdyż  od  nich 

zależy rezultat fermentacji ,  najmniejszy b łąd  odbija się i dalej 
jako szkodl iwy czynnik się rozszerza.

1) Najmożliwsza czystość  wszelkich lokali, utenzylij  i naczyń 
jest  bardzo ważna  i nader pot rzebna,  gdyż-  najmnie jszy  ślad 
pozos tałości  zacieru wytwarza  kwaśne  fermenty i naturalną stratę 
alkoholową, co w dalszej fazie roboty  zwiększa .się.

2) Termometry ,  sacharometry,  k tórych się używa, podać  od 
czasu do czasu próbie,  czy dobrze  wskazują.

3) Musi b f i  przy całym ruchu zaprowadzon y  skrupulatny 
i dokładny rozkład godzin.  W gorzelniach, gdzie prowadzi  się 
więcej drożdżarek musi się na każdą  z o so bn a  zwracać uwagę, 
a lbowiem jedna  nieracjonalnie prowadzona  wkrótce zepsuje resztę.

Usus  w niektórych gorzelniach wzmacnian ia  drożdży 
dodawaniem chemikalij  jest  wedle mego zdania bezcelowy,  gdyż 
drożdże przy racjonalnem i prawiciłowem prowadzeniu same 
S'ę wzmacniają.

Manipulacja przy sporządzeniu drożdży  gorz w krótkim 
zarysie każdemu z Sz. Kolegów jest  znana,  wobec  tego chcę 
następnie- po jedynczo i dokładnie omówić i podać  spo só b  

cel jej.
(C. d n i

S. h l in tcns lf i  i

Z czasop ism .

Nowelizacja Ustawy c Monopolu Spirytusowym, W  związku 
z tak aktualną  sp rawą sanacji  przemysłu spirytusowego i p r o ­
jektem nowelizacji ustawy o Monopolu Spirytusowym, Rada Na­
czelna Przemyślu Gorzelń Rolniczych złożyła na ręce przeds tawi­
cieli Ministerstwa Skarbu  i D. P. M S. szereg najgłówniejszych 
pos tulatów gorzelnictwa rolniczego, zdążających w k.erunku racjo­
nalnego zorganizowania eksportu spirytusu,  rewizji monopolowej  
ceny nabycia podczas kampanji ,  odbioru okowity loco gorzelnia 
przez organy Władz  S ka rbó w  ch, zwolnienia gorzelników od p o ­
noszenia ciężaru frachtu pustych- beczek i uwzględnienia w kalku­
lacji kosztów własnych produkcji  spirytusu odsetek od kapitału 
zakładowego.
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Projektowana jest również między innemi zmiana §  11 ustawy 
6 M onopolu Spirytusowym w  kierunku więcej równomiernego 
■ustalenia dodatków, względnie potrąceń, doliczanych do p ods taw o­
wej ceny kontyngentowej w' s tosunku do wysokości kontyngentu 
wyznaczonego przez DPM S. dla danej gorzelni rolniczej Rada 
Naczelna Przemyślu Gorzelń Rolniczych w  chwili obecnej prowadzi 
pertraktacje z przedstawicielami sfer iządowych o uwzględnienie' 
powyższych postulatów w  projekcie nowelizacji ustawy c M ono­
polu Spirytusowym. -

Pozatem, oceniając całą doniosłość sprawy rozszerzenia zbytu 
spirytusu na cele techniczne, co jest bezwzględnie jednym z naj­
potężniejszych czynników wzmożenia naszej produkcji spirytusowej, 
Rada naczelna przeprow adza próby, ze współudziałem wybitnych 
fachowców nad mieszanką benzynow o-spiry tusow ą do motorów 
spalinowych. („P. R .“)

9

Podatek  obrotowy od gorzelń rolniczych. Do chwili o b e c n e  
jedne urzędy skarbow e stosowały dla gorzelń rolniczych stopę 
podatku obrotowego w  wysokości 2°.0, drugie zaś w  wysokości 
1% . P ragnąc  spraw ę tę wyjaśnić Rada Naczelna Przemysłu 
Gorzelń Rolniczych w porozumieuiu ze Związkiem Organizacyj 
Rolniczych zwróciła się do Ministerstwa Skarbu z memoriałem 
w' sprawie jednolitego stosowania  podatKu o b rotowego dla gorzelń 
rolniczych w  wysokości 1 0, motywując powyższe jak n as tępu je :

Zgodnie z brzmieniem art. 7 ust. 1 p a. ustawy z. dnia 
25 lipca 1925 r o państwowym podatKu przemystowym, przed­
siębiorstwa przemysłowe, osiągające obroty ze sprzedaży w y ­
dobytych surow ców  lub w yprodukow anych towarów, płacą 1 %  
od obrotów ustalonych w myśl p. 7-go art. 5 tejże ustawy, o ile 
sprzedają  swoje wytwmry również przedsiębiorstwom przem y­
słowym przerabiającym je, względnie zużywającym, w p row a­
dzonym przemyśle.

Typow ym  przykładem powyższych przedsiębiorstw  są g o ­
rzelnie roinicze, które produkują pó łprodukt „okowitę11, t. j. 
surowy spirytus i sprzedają  go w  myśl przepisów ustawy 
o M onopolu Spirytusowym Dyrekcji Państw ow ego Monopolu 
Spirytusow ego, D. P. M. S. nabyw a zaś okowitę w celu dalszego 
jej przerobu, t. j. oczyszczenia zgodnie z art 12 ustawy o M o ­
nopolu Spirytusowym z dnia 3 i ,  VII. 1924 Dz. (J. Nr. 102 z 8. X
1925 poz. 720. Ten tylko przerób daje D. P M. S. m ożność spe ł­
nienia jej najważniejszych celów określonych w art. 1 ustawy 
o M onopolu Spirytusowym, t. j. 1) sprzedaży spirytusu dla u ży ca  
w  granicach Państw a (fabryka wódek) ; 2) wyrobu czystych
w ódek  mon oporowych. Nabywanie zatem przez D. P M. S. p ó ł ­
produktów  w celu ich dalszego przetworzenia decyduje o c h a ­
rakterze czynności i obrotu, nie jest to i nie może być czynność
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handlow a w rozumieniu art. 5 p. 1. ust. z dnia !5. iipca 1925 r.
0  państw ow ym  podatku przemysłowym, lecz czynność zakładu 
przemysłowego w rozumieniu w spom nianego  a r t  5 p. 7. Tern- 
sam em  D, P. M. S. nie może być uważana jako przedsiębiorstwo 
handlowe ale przemysłowe, a gorzelme rolnicze opłacać pow inny 
podatek obrotowy w wysokości 1 /„, g-Jyt są  one najbardziej 
typowym przykładem kategorji przedsiębiorstw  wym'enio łych 
w  punkcie a) par. 7 -go ustawy o podatku przemysłowym

Gorzeinictwo rolnicze jako  takie, zgodnie z ustawą M ono­
polu Spirytusowego (§ 10, v. 4), p racow ać powinno za zwrotem- 
kosztów' własnych produkcji i pozostawieniem wywaru gorzel- 
nikowi w ceiu podniesienia kultury rolnej. Kosztv w łasne p ro ­
dukcji ściśle o k re ś la  kalkulacja monopolowej ceny nabrc ia  sp iry­
tusu  Słuszność naszej opinji w tej sprawie podziela równ eż 
D. P. M. S., uwzględniając w tejże kalkulacji podatek obrotowy 
w  wysokości -  Ł$/„ monopolowej ceny nabycia z doliczeniem 
U i° io dodatku komunalnego.

Zresztą spraw a ta została już dla gorzelń rolniczych ptze- 
sądzona przez P ana  Ministra Skarbu, który rozp. z dr.ia 27. XI. 
1925 ustali! m onopolow ą cenę nabycia na kam panję  1925/26 r ,  
przyjmując w kalkulacji koszt podatku podatku oorotowego 
jak  wyżej !„P. R.")

Farment-SupłiorSn jako pożywka dla drożdży Dr. E. L li h d e r
Z e i t s c h r i f t  f u r  S p i r i t  u s i n d u s t r i  e Nr. 10 1926 r.

Firma Christoph — Instytut techniki fermentacyjnej — roz­
syła od dłuższego czasu do kierowników i właścicieli gorzelń 
w Niemczech reklamę produkow anej ptzez Siebie odżywki clla 
drożdży gorzelniczych, nazwanej „F trm en t-S uphorin" .  Pożywka 
ta ma za zadanie zastąpić słód gorzelniczy, używany do drożdży 
oraz usunąć kłopotliwe i niepewne zawsze, zdaniem p ro p a­
gatorów produkow anej przez siebie odżywki, ukwaszanie przy- 
cierkćw na drodze fermentacji mlekowej, przez zastąpienie kwasu 
m lekowego kwasem  siarczanym. W rezultacie gorzelnia, stosująca 
się do wskazań firiny Christoph i używająca pożywki „Ferm ent- 
SuphorirC  ma osiągać poważne rezultaty oszczędnościowe oraz 
spokój i pewność w przebiegu pracy technicznej, co p,sma 
reklamowe, usilnie rozsyłane do gorzelni, ilustrują metylko gorąco 
z redagow aną odezwą, ale i przykładami liczbowerni Analizą treści 
tej gorącej reklamy oraz przykładów liczbowych zajmuje się 
we wspom nianym  artykule jeden z kierowników gorzelni F. Schulz 
oraz dr. F. Liibder i dochodzą do zupełnie odmiennych rezultatów
1 wniosków, niż reklamująca swój preparat firma. Ważniejsze 
wyjątki z rozum owań i obliczeń porów.iaczych dr. E. Liihdera 
przytaczamy, jako niepozbawione praktycznego znaczenia.
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Gorzelnia o produkcji rocznej 90X0.' litrów okowity 100°/,, 
sporządza  200 zacierów o wydajności 4,5 hi. okow uy 100e/c 
każdy, Do zacieru każdego przygotowuje drożdże w ilości 30(7 
litrów. Koszty hodowli drożdży ułożą się dla gorzelni takiej, jak  
następuje  :

I. Przy ukwaszaniu przycierków kwasom siarkowym, względnie 
na drcdze fermentacji mlekowej i p^zy użyciu słodu jako pożywki 
dodatkowej dla drożdży: 200 przycierków A 300 litrów każdy., 
przy dodatku 10 kg. słodu zielonego —  7 kg. jęczmienia do 
każdego przycierka i cenie jęczmienia 18 mk.

E  18 x 7 x 200
za ą f i ą  — ----- -------------- - -  252 mai ki

II. Przy zastosowaniu jako pożywki „Ferment-Suphorinu":
2C0 przycierków a 300 litrów każdy, przy doda tku  1,5 kg 
„Ferm ent-Supborinu"  do każdego przycierka i cenie pożyw k; 
za kg. =  1 mk.

—  I x  1,5 x 200 == 300 marek.

Wydatki, jakie ma oonmsć gorzelnia na zakup kwasu 
siarkowego, względnie strata małych ilości cukru, jakie zużyte 
zostają przez b<kterje jako pożywka na w yprodukow anie kwasu 
mlekowego nie są w rachunku tym uwzględnione. Co się tyczy 
strat cukru przy fermentacji mlekowej to są one bardzo niewielkie 
i wydatek z tego tytułu mnże być orzyjęty jeżeli nie za równy to 
raczej za mniejszy niż większy w porównaniu z wydatkiem na 
kwas siarkowy.

Już powyższe zestawienia kalkulacyjne wskazują  na to. że 
użycie zamiast słodu do przycierków reklam ow anego przez firmę 
Christoph „ F e rm e n t-S u p h o r in u ' , bynajmniej nie doprow adza do 
żadnych oszczędnos'ci raczej pow oduje  zbędny koszt przycierków. 
W przewyżce kosztów prowadzenia  prz jc ie rków  przy użyciu 
„Ferm ent Suphorinu" m ogą znaleźć pokrycie gorzelnie na  zuży­
wany ewentualnie słód w ilości większej, niż to rachunek w przy­
kładzie przytoczonym przewiduje. Obliczenie rzeczywistego kosztu: 
prowadzenia przycierka na słodzie w ym aga jednak jeszcze p o ­
prawek. 1'rzedewsz;, stkiem więc z q jęczmienia, użytego jako słód! 
w gorzelni otrzymuje się około 25 litrów okowity 100"/„, co  
uwzględnione w rachunku przytoczonym uczyni 25 x 14 =  3,5 
fiektolitra okowity 10O°o, co przy cenie okowity a 54 mk. za 
hektolitr daje 189,0 mk. zwrotu kosztów zużytego na przycierkj 
słodu resp. jęczmienia, zmniejszając pozycję 252 mk. do 63 ink. 
Żadnego  zwrotu kosztów, wyłożonych na zakup „Ferm ent- 
Suphorinu" , niema wobec braku w p reparacle tym materjah; 
na okowitę.
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Słód, użyty do przycierków, dostarczając grzybkom drożdżo- 
W.ym doskonałej  dla nich pożywki azotowej;  zasila jednocześnie 
wywar,  otrzymywany w gorzelni,  w  związki war tościowe o d ­
żywcze, co podnosi  znakomicie wartość odżywczą wywaru  jako 
paszy. Jest to również bardzo poważny zwrot  kosztów, zużytego 
na  przycierki słodu, szczególniej  dla gorzelni rolniczej, która 
przedewszysrkiem o war tość odżywczą wywaru  dbać powinna.  
Czy użycie 3 ą ^ F e r m e n t -  Supbor inu"  przez całą kampanję  zastąpi 
w tym względzie wart  ść 1 1 q jęczmienia,  wyma ga  jeszcze 
v każdym razie dowodów'.

Zestawienie wszystkich faktów powyższych przekonywująco 
oba la twierdzenia reklamowych prospektów o oszczędnościach 
w fabrykach okowity, jakich ma dostarczyć zastosowanie „Ferment -  
S u p h o r i n u ^ d o  przycierków zamiast  słodu. Oszczędności  te wy­
prowadza  reklama w sposób  sztuczny, obliczając w swych zesta­
wieniach wielokrotnie wyższe, niż to ma miejsce w rzeczywistości 
zużycie słodu oraz zapoznając wygrane okowity otrzymywanej  
ze skroni słodowej i wygranę  na podniesieniu wartości pokar ­
mowej  wywaru.  W  rzeczywistości użycie „Ferment -Supnor inu" 

j a k o  pożywki dUF drożdży powoduje  zamiast  obiecywanych 
os7.czędności zwyżkę kosztów fabrykacji okowity.

Iluzoryczne są również korzyści, jak.e obiecuje reklama 
w zakresie uproszczenia pracy w gorzelni oraz ujednostajnienia 
'ot rzymywanych wydatk ów spirytusu,

(„Przemysł  Rolny‘j .

Trybuna publiczna.

Szanowna R edakc jo !
Dnia 21. lutego lor. zawezwano mnie do gorzelni w Koropcu,  

własności  p. Aszkenazego,  który mi oświadczył ,  że gorzelnik jego 
p. Samuel  Lichtenholz jest chory i zapytał się mnie, czy nie 
mógłbym go zastąpić do końca kampanji .  Na to odpowiedziałem, 
że go mogę  zastąpić, lecz tylko dopóty, dopóki  p. Lichtennolz nie 
wyzdrowieje.  Odpowiedź  moją uznał  p. Aszkenazy za lojalną  
i wystarczającą.  Pojechałem tedy tego samego dnia do Koropiec,  
udałem się z właścicielem do gorzelni, zaraz jednak poszedłem do 
p. L  i oświadczyłem mu, że mam go zastąpić na czas chorooy,  
ale jeżeli może zaraz lub za kilka dni dalej służbę pełnić, to ją 
Natychmiast odjadę. Zwróciłem mu przytem uwagę,  że nie myślę 
mu wcale szkodzić.

W  gorzelni zastałem odfermentowanie na 1’5° B. pierwszy zaś 
zacier, przezemnie sporządzony,  odfermentował  na 1’3°B.  Tu  nad-
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mieniam, że zmieniłem tylko drożdże a reszię prowadzi łem na 
sposób  p. L. Mimoto zauważyłem wieczorem trzeciego dnia megc'  
pobytu,  że cały słód podszedł  na powierzchnię hołowicy, która 
w  12 godzin po jej sporządzeniu okaza ła się kwaśną.  Tak  trwało 
przez kilka dni, tak, że odfermentowanie podniosło się do 2° B. 
Pokazałem więc to wszystko właścicielowi p. Aszkenazemu i aże­
by się dalej nie kompromitować,  opuściłem gorzelnię, mimo, że p. 
Aszkenazy nalegał na mnie, bym dalej pozostał.  ;

Widząc,  że o. Lichtenholz widocznie mi przez swoją  żonę 
figla spłatać musiał, proszę Sz. Redakcję o łaskawe wyjaśnienie 
jakiego podstępu on do tego użyć mógł. Dodatkowo zaznaczam, 
że drożdże dlatego zmieniłem, ażeby utrzymać ten sam stopień 
odfermentowania,  jaki był u p. L ; ponieważ jednakowoż pędziłem, 
sam wódkę,  gdyż nie byłem z tamtejszym apara tem dobrze  obzna-  
jomiony, nie mogłem więc bacznej uwagi zwrócić na kadkarnię 
dla pewności  tedy, że gorzej nie odfermentuje,  niż 1’5° B, zmieni­
łem drożdże.

Upraszam w  najbliższym numerze „Gorzelnika“ ogłosić w y ­
jaśnienie w powyższej  kwestji. Z poważaniem

Krasne, 8./III. 1926. Bernard Gertwagen.

Naszem zdaniem nie splatał  panu p, Lichtenholz żadue gć  
figla, gdyż  inaczej zacier odfermentowałby o wiele gorzej,  lub 
wogóleby nie odfermentował;  nie znamy bowiem wypadku,  
Dy można  figla spłatać punktualnie na 0 ’5°B.

Ze względu jednak na zaizut ,  jaki spo tka ł  p. L ich tenho lzą  
ze st rony pana,  byłoby wskazanem,  by p L sam p. dał w y ­
jaśnienie w naszem czasopiśmie (Przyp.  Red.)

Szlachetna propozycja. "••i
(hm.) P. B. Seiler, kier. gorzelni  w Kdśni dolnej p. Cięż­

kowice ofiaruje p ismem do nas zwróconem lO|zł na kurs gorzel 
niczy i wzywa wszystkich swoich Kolegów,  by  w miarę zasobów 
również ofiarowali na kurs od  10—25 zł., ile kto może. S a m  
liczy 68 lat a pos iada 54 lat praktyki ,  Je s t  tedy z d a n a ,  że 
gorzelnicy w jego wieku nie pot rzebują już kursu i powinni  
tylko moralnie i materjalnie poprzeć  ten kurs.

Zdatne Kolegi  Se l e r a  w zupełności  podzielamy,  a pro-P 
pozycję Je go  z wdzięcznością przyjmujemy i s tawiamy ją nas 
wzór innym s ta rszym Kolegom.  . ..

J e s t e ś m y  głęboko wzruszeń:  tym objawem serdecznej  t r os k’ 
o dobro  naszego  zawodu ze s t rony  jednego  z najs tarszych na-



*?ych C złonków , k tóry  w ykazuje ' tyle m łodzieńczego zrozumfentf* 
tffa w ym ogów  dzisiejszego postępu.

C_£ a s
iaź najwyższy wyrównać regularnie 
zaległości wkładek członkowskich, 
i abonamentu „ G o r z e l n i  k  a'c.

Pytania i odpowiedni.

Pytanie 1
; M ając do przerobienia około 2 0  q nadpsutych fasoli, udaję 

•się z p rośbą  do  P. T. Redakcji o dokładne informacje obchodze­
nia się t  niemi w paniiku, gdyż nie jestem dobrze obeznany 
z  p rzeróbką fasoli, jaka  ik ść zielonego stodu potrzebna jest do 
i 00  k g .?  Jaki przycierek flrożdżowy ma być przyrządzony do ta­
kiego zacieru i jaką ilość spmyiusii mogę mniej więcej otrzymać 
ze 100 kg fasoli ? D. A.

Odpowiedź  V,
Fasole  przerabia ,się w ten sposób, jak kukurudzę ; 12 go- 

tfztn przed gotowaniem wsypuje się do parnika fasole, d a j | [  na  
każdy q 150 — 200 1. wodjż i podgotowuje się ao  30° R. Następnie 
-gotuje się dołem przy oiwartym kurku 1 godzinę, później zamyka 
się kurek powiet zny i gotuje dalej przez godzinę czasu do ci­
śn ienia  końcowego 3,5 atm. Do zacierni daje się zwykle L hl. 
wody na 1 q fasoli. Przy przeróbce fasoli wskazanem  jest akcie-' 
trać naprzemian kaitofie i fasole. Z zacieru kartoflanego zrobić 
przycierek drożdżowy tio następu ącego zacieru fasolowego. Jeżeli 
jednak  Pan  nie może zai i t rać  naprzemian kartofli z fasolami, po­
winien P an  zrobić p n y . i e r e k  d ożdżowy z żytniej mąki i zielo- 
łtego słodu, Z 1 q f .só il  m ężna mieć 2 2 -  27 !. spirytusu. >. ,

S. Fi.



Cl O  R Z E L N I K

W sprawie kursu gorzelnfczego.
O dpowiadając na liczne w  tym względzie zap-tan ia ,  zaw ia­

damiamy, że na kurs gorzelniczy może uczęszczać każdy członek 
naszego Towarzystwa, zarówno ten, kMr, zajmuje posadę  o d p o ­
wiedzialnego kierownika gorzelni, jak i pomocnik goizelany. 
Kwestja tylko, c z '  dany uczestnik złoży egzamin, który o d ­
będzie się po skończeniu kursu ; po złożeniu tegoż otrzyma świa­
dectwo. Niestawiający się uo egzaminu dostaną  poświadczenia  
uczestnictwa w kursie, z tern, że jeżeli chcą  mieć świadectwo 
muszą dodatkow o złożyć egzamin w  terminie wyznaczonym przez 

■profesora-kiero wnika kursu, a będzie nim najpraw dopodobniej 'jeden 
z  profesorów nauki ehe.uji na tutejszej wszechnic-. Poświadczenie 
uczestnictwa w kursie otrzyma każdy oez wyjątku uczestnik, czy 
to  z pow odu rezygnacji nie stawił się do egzaminu, czy też z po­
wodu niedopuszczenia przez profesora.

W edle nas przedstawi się plan nauki następująco . teclino- 
iogja gorzelnicza, chemja i fizyka techniczna, botanika i mikro- 
bjologja, ustaw odaw stw o skarbow e i ewentualnie też ćwiczenia 
łaboratoryjne z chemji. Zresztą co do planu nauki nie możemy 
decydować, gdvż zależy to w pierwszym rzędzie od kierownika 
kursu.

Data rozpoczęcia nie jest jeszcze ustalona, aie dąż ć będzie­
my do tego, aby się odbvł w czerwcu.

Zgłoszenie na uczestnictwo w kursie należy w każdym ra 
iie jaknajprędzej uskutecznić i pow inno się najpóźniej do 
15. maja br. wypełnić poniższy formularz.

Tu odciąć i przesiać W kopercie. ... 1............■ -

D E K L A R A C J A
zgłoszenia na kurs gorzelniczy dokształcający.

Zgłaszam niniejszym swój udział w  czterotygodniowym d o ­
kształcającym kursie gorzeiniczym, we Lwowie i obowiązuję się 
równocześnie wpłacić za pośrednictwem czeku Pocztowej Kasy 
Oszczędności, na  ra ih u n ek  Małopolskiego Towarzystwa Techników  
Przemysłu Spirytusowego, założyciela kursu, Nr. 153.000, ustano­
w ioną  taksę w kwocie zł. 6 0 .— (sześćd ziesiąt) najdalej do dnia 
15. maja b. r.

W iem , że niewpłacenie taksy w wyżej oznaczonym terminie, 
oociąga za so b ą  utratę p raw a uczestnictwa w kurs e.

rmłę i nazwisko ...............................................................................................

D okładny adres  .....................................................................................................

dnia ‘9^6 (własnoręczny podpis)
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KRONIKA.
Ze względu r a  to, że kurs dokształcenia teoretycznego od 

będzie się najwcześniej  z początkiem czerwca,  przedłużono termin 
przyjmowania zgłoszeń na ten kurs gorzelniczy ao 15. mąia b. r.

Uchwałą z ostatniego posiedzenia Zarządu postanowiono p. 
Szamę Ende,  kier. gorzelni w Uśmi trzu ad Waręż  zawiesić 
tymczasowo w 'p i aw acn  członka aż do ukończen.a śledztwa, 
które się przeciw niemu prowadzi  w sprawie przestępstwa,  po­
pełnionego na szkodę  Skarbu  Państwa.

Ogłaszamy to z prawdziwą przykros'cią, gdyż jest to pierw­
szy wypadek,  w którym nasz cz.onek stanął  pod podob nym  za.-' 
r zutem.

Czeków P. K. 0 . dos tać można  w każdym urzędzie p o ­
cz towym.  Zwracamy przytem uwagę  wysyłających nam pieniądze  
za poś rednic twem P. K. 0 . 3 by  d o k ł a d n i e  wypisali  na 
czeku a d re s :  Mał. Tow. Techników Przem.  Spiryt.  we  Lwowie
Konto P. K. 0 . W arszawa Nr. 153.000.

Od Redakcji.

Numer nas tępny (za czerwiec) ukaże się w  początkowych 
dniach czerwca.
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